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K in o«Teatr

P iotrkow ska
róg Głównej.

S e n s a c j a !  Tylko do poniedziałku w łączn ie . S e n s a ^ j s !
Tragedja skazańca, który w godzinę przed śmiercią zbiegłszy z więzienia pragnie ocalić swe życie, lecz prześladowany przez policję 

jako zbieg, krzywoprzysiężca i morderca, oddaje .się w opiekę te j co nie zawiedzie... śmierci. Dramat w 5 aktach p. t.

99O P O W I E Ś Ć  G A U E H H I K A “
w roli głównej Alwln H e u s t .

Nad program: w lH O *  I W I L K A . Nad program:

U w A G A i  D la  n p e n u m a r a ł o r ó w  „ P ^ A C Y “  t a n ie j  o  M k .  5 0 .—  p r ó c z  n ie d z ie l  i  ś w ią ' ,

Data! pM ej piat.
KATOWICE, l l .  Obrady go

spodarczych podkom isji odbywały się 
wczoraj w  dalszym c iągu  według 
g o lo n e g o  w cześn iej program «. O w y 
niku obrad poszczególnych  podko
misji n ie  są  w yd aw an e osobne spra
wozdania. Biuro delegacji polskiej 
Wydaje codziennie urzędowe komu
nikaty o stan ie  rokow ań w e  w szy 
stkich podkomisjach,
-r- J j M t e c h a ć  ferje św lątocii**  w  
obecnych rokow aniach m ają s ię  roz
począć 19-go grudnia i trw ać do 
9-go styczn ia . Przed św iętam i dą- 
ły ó  będą kom isje do za ła tw ien ia  
zasadniczych kw estji. P o  św iętaoh  
mają być u ch w ały  przyjęte pod 
W zględem formalnym.

S p ra w o zd a n e  po!sHe.
KATOWICE, 11  (PAT) D elega 

cja polska w ydała następujący ko
m unikat prasowy z dnia 11  b. m. 
rrace  w e  w szystk ich  1 1  podkomi
sjach narazie mają je szcze  clutrak- 
■ter ogólnej w ym iany zdań, pr/..vtera 
każda strona ma m ożność w ypo
w iedzenia sw oich  poglądów . Prace  
podkomisji w ęg low ej są  najbardziej 
posunięte naprzód, a sprawa sam e
go w ęg la  w  przew ażnej czę śc i je s t  
już załatw iona. O becnie podkomisja 
zajęta je s t  k w estjąru d y . K w estja ta  
* natury rzeczy je s t  bardzo pow aż
ną i  skom plikowaną i  je s t  przed
miotem szczegółow ych  badań.

Podkom isja zw iązków  praco- 
’aWców i pracobiorców , badała  
^ czeg 6 iow o in tencję decyzji w ie l-  
ia£ M ocarstw z dnia 20 paździer- 
f  br. i  zastan aw ia ła  s ię  nad ln - 
tarPretacją tejże decyzji, oraz nad 
skutkami, jakakie pociągnęłaby za so 
bą w  praktyce ta lub inna in ter
pretacja.^ Komisja ochrony m niej
szości om aw iać obędzie spraw ę; do
tyczącą kościoła katolickiego i  e -  
w angeltckiego.

. .IJgpw - ;». ; ł
Zebrania polskie.

KATOWICE, u .  (PAT). Po cało
dziennych obradach podkomisji polscy 
kierownicy poszczpgoluych podkomisji 
zbierają się na posiedzenia wieczorne w 
Kutowicaeh pod' przewodnictwem pełno
mocnika rządu polskiego Olszowskiego
l  przy udziale członków prezydjum. de
legacji. Na konfere ncj*ch tych przewod

niczący podkomisji zdają sprawę z odby
tych obrad z Niemcami i porozumiewają 
się co do programu następnych posie
dzeń. Podobne konferencje odbywa de
legacja niemiecka w Bytomiu.

Tanie i  Komisji ptanflamtw i nM ltfw
KATOWICE, 11. Pewne tarcie za

znaczyło się dzisiaj w podkomisji praco
dawców i pracobiorców. Niektórym prze
mysłowcom niemieckim trudno pogodzić 
się  z faktem, że robotnicy polscy pod 
rządami polskimi staną się pełnymi oby
watelami, których nie będzie mó/.uwy
dalać z pracy za ich przekonania poli-

E czne. Z tego powodu niektórzy pmco- 
.wcy robią trudności w  sprawach czy

sto zawodowych, szczególnie w sprawach
/,aroiłko\ryon. "

Zainteresowanie ptasi.
KATOW ICE, 11. (PAT). Z  ¡powodu 

rokowań gospodarczych przybyli na G. 
SIąsk korespondenci szeregu pism pol
skich, niemieckich, francuskich, angiel
skich, włoskich, szwajcarskich i amery
kańskich.

ubulllL 
Dodatnie wyniki podróży Isafaia.

PARYŻ, 11. Loncheur oświadczył 
po swoim powrocie z Londynu, że spra
wa moratorjum dla Niemiec nie była na
w et brana pod uwagę i że w Londynie 
nie myślą nawet o tem. aby podjąć ja 
kiekolwiek kroki bez wiadomości Francji.

Loucheur, który w Londynie zetknął 
się także z przedstawicielami City je s t 
przekonany, że na Niemcy będzie nało
żony przymus zapłacenia odszkodowania. 
Co do tego nie będzie panoAvała żadna 
różnica zdań pomiędzy Francją a Anglją. 
Lloyd George zapewni! Loucheura. iż ro
zumie zupełnie położenie Francji i prosi 
Loucheura o uspokojenie opinji publicz
nej. Nie zawarł on z Niemcami żadnej 
umowy w sprawie moratorjum ani też 
takiej umowy nie zawrze.

„Temps“ w dzisiejszem «wojem wy
daniu, omawiając dobre wyniki podróży 
Loucheura do Londynu stwierdza, że wy
kazała ona, iż Rząd Angielski nie po
weźmie żadnej decyzji przed porozumie
niem się z Francją. Podróż ta  miała 
także i ten wynik, że Angija gotowa je s t  
do pewnych ofiar na rzecz Erancji. An
gija zaczyna rozumieć, że konieczne je s t 
odroczenie długów Sprzymierzonych, oraz 
pierwszeństwo Frąncji w odszkodowa
niach niemieckich.

Piani Łlojf &eoioe’a.
LONDYN, 11. Konferencja pomiędzy 

LToyd George’m a Briandem obejmie też 
sprawę bliskiego Wschodu. Do narad 
w sprawie odszkodowań ma być także 
zaproszona łiel^ya.

- „Times“ donosi, że Lloyd George 
odmówił przyjęcia propozycji Loucheura, 
który domagał się, by konferencję ogra
niczono jedynie do układu wiesbadeń- 
skiego. Lloyd George obstaje przy tem, 
aby omówić ogólne położenie finansowe 
Europy i całego świata.

„Daily Chronicie“ pisze, że Lloyd 
George ma wielki plan zmierzający do 
przywrócenia normalnych warunków go
spodarczych w Europie i  plan ten chce 
omówić z Briandem.

Briand lo M l .
PARYŻ, l l  (PAT) Havas. Briand, 

przyjmując wczoraj przedstawicieli pra
sy potwierdził, iż ma zamiar Udać się do
Angjji d a  19 lub 20.XII. Sprawy finan
sowe, ekonomiczne oraz inno kwestje 
będą badane na poufnej konferencji obu 
premjerów. Problemat bliskiego wscho
du będzie przedmiotem nowej konfe
rencji z udziałem Włoch.

Proces» sprawie zamarto Kappa.
(P arcie  do w ojny z Polską.)

staun Kappa przesłuchany został w  cha
rakterze świadka Ludendorff, poczem ze-

LIPSK, 11. W procesie o zamach 
i>a przesłuch i

intlorii. po< 
znanie złożył gen. Heye, który w niem 
skreślił sytuację na wschodzie Niemiec 
w  dniach podpisania Traktatu Wersal
skiego. Według zeznania gen. Heye 
udał się on w lipcu 1919 r. do Weima
ru i dnia 19 lipca konferował z Noskem 
w sprawie zbrojnego wystąpienia Nie
miec przeciwko Polsce dla odzyskania 
Poznańskiego. Noske jednak sprzeci
wiał się wystąpieniu przeciw Polsce. 
Przy spotkaniu się Heyego z Kappem ten 
ostatni zapewnił, że szerokie koła lud
ności niemieckiej są usposobione nie
chętnie względem planów prowadzenia 
walki z Polską. Mimo to Heye obje
żdżał kraj, chcąc zapewnić sobie współ
działanie szerszych kół ludności niemiec
kiej w razie zaatakowania Poznańskiego.

Poczw órny Pacyfik.
WASZYNGTON, 1 1  (PAT) Hav. 

U kład poczw ónego porozum ienia w  
sp raw ie Pacyfiku został podpisany.

WASZYiNGTON, 13 (P A T )H av. 
N a plenarnem  posiedzeniu konfe
rencji V ivlani w  im ieniu Francji 
zadeklarow ał przyłączenie do ukła
du poczw órnego porozum ienia w  
sp raw ie Pacyfiku.

Sztuczne złoto Edisona.
PARYŻ, 11. „Information“ zamiesz

cza oświadczenie Edisona, złożone nio- 
dawno temu, w sprawie „kamienia mą
drości“. Odkrycie to dozwoli może Edi
sonowi wytworzenia sztucznego złota. 
Stwierdzono, powiada Edison, ie  ołów 
nie je s t jednolitem ciałem, tylko składa 
się z dwóch pierwiastków, a to umożli
wia wytwarzanie sztucznego ssłota.

D a r m o
otrzymuje „PRACĘ" ten, kto 
w ciągu jednego miesiąca będzie 
z najbliższą osobą z rodziny
4 razy na programie w Kinie 
»Nowości“, gdyż będąc prenu
meratorem „Pracy“ płaci za

• każdy bilet taniej o Mk. 50.— 
Wyliczenie:
2 osoby na 4 programy 8 biletów.
8 biletów taniej po Mk. 50.—  
czyni Mk. 400.

A zatem Mk. 400— pozo
staje już na opłacenie „Pracy* 
na miesiąc przyszły.

na m iarl
CHARKÓW, 11. Katastrofalny spa

dek waluty sowieckiej powoduje nie
ustanną zwyżkę cen. W przeciągu ostat
niego tygodnia cena czarnego chicha 
podniosła się z 3 tysięcy na 8 tysięcy 
rubli za funt. Złota io  rublówka docho
dzi do ceny miljona 100 tysięcy rubli. 
Ceny artykułów zbytku, futer kam ieni i 
dywanów skupywanych zamiast waluty 
wzrastają z dnia ua dzień z zawrotną 
szybkością.

■ i., e  ■ —
Ostatnie wiadomości 

z Warszawy.
(Od tclaanego koresp. JL

(— ) W dniu onegdajszym  od
było s ię  posiedzenie Kapituły Orde
ru Polonia R estituta, na którem na 
dano to odznaczenie około fcdwustu  
osobom.

(—) Dzisiaj Prezydent Ponikowski 
odbędzie konferencję z posłem rumuń
skim w Warszawie p. Florescu, który 
jutro, t. j .  w poniedziałek wyjeżdża do 
Bukaresztu.

(—) Biuro Prasowe Przedstawiciel
stwa Rosji Sowieckiej w Warszawie za
wiadamia: W edług otrzymanego ’*$r/,eł 
nas zawiadomienia, 6 grudnia w nocy 
został wysłany z Moskwy ua polską gra
nicę eszelon złożony z .47 wagonów « 
mieniem warszawskiego Zarządu pał li
cowego. |

(—) Celem unormowania sprawy

Departamentu 
stwa Kolei Żelaznych p. Czapski.

(— ) 'R okow ania w  sp raw ie po
djęcia  ruchu kolejow ego gran iczne
go  pomiędzy P olską a U krainą so
w ieck ą , trw ające ju ż od tygodnia  
w  W arszaw ie dobiegają końca. R uch 
kolejow y z U krainą zostanie podję
ty  n iezw łoczn ie po zatw ierdzeniu  
tym czasow ej um ow y przez odnośne 
m inisterstw a obu ¿rajów.



Po skandalicznej aferzo wyrzuca
nia Robotników miejskich z placów przy 
pomocy policji, przysyła kolej na bez
względną walkę Magistratu Łódzkiego 
ze wszystkiem i związkami zawodowymi 
pracowników miejskich, które ośmielają 
Bi<5 stać na gruncie czysto zawodowym  
i nie życzą «obie tworzvó przybocznej 
gwardii pepesowskiego Magistratu.

Od dłuższego cza^u w im ieniu  
wszystkich związków zawodowych pra
cowników miejskich występowała Komi
sja Międzyzwiązkowa, w skład której 
wchodzili przedstawiciele tych związ
ków. Wlaacom pcpesowskim nie podo
bało się stanowisku Komisji Między
związkowej, która stanęła na gruncie 
uszanowania i dotrzymania przez Ma- 
ęistrat zobowiązań, zaciągniętych wobeo 
pracowników. Ukartowauo rozbicie so
lidarnych wystąpień pracowników miej
skich. Jako ruzbijaczy ruchu zawodo
wego u*yto dwa związki P. F. S owakie, 
a mianowicie Związek Szpitalników oraz 
Z**u\zok robotników niefachowych, zło- 
tuny z pupilków magistrackich, pozosta
jący ()•>«] specjalną opieką obydwóch 
prezydentów. Związki te na skutek  
rozkazu a g ć r y  us-tnpiły z Komisji Mię
dzy/wiązkowej. Należy zaznaczyć, że 
liczą - ne razem niespełna 400 członków  
wobec I80() członków, reprezentowanyoh 
w dalszym ciągu w Kouiit-ji Miedzy- 
twi^zKowej.

Magistrat uchwycił się zdarzonej 
sposobności i w liście z d. 9 grudnia do 
Komisji Międzyzwiązkowe) samowładnie 
orzeka, ż« Komisja jest rozbita f ie  nadal 
rokować będzie z poszczególnymi związkami. 
Panowie przemysłowcy i fabrykanci, uszcie 
się od PPS-owsk:ch gospodarzy miasta, jak 
postęr ować z „n esforuymi“ robotnikami.

Komisji Międzyzwiązkowa nad pro
pozycją rozwiązania się przeszła do po* 
rządku dziennego, w dalszym oiągu ma 
zamiar stać na straży interesów pra
cowników miejskich i piętnować postę
powanie rozbijaczy ruchu zaw-odowego 
z magistrackich związków szpitalników  
i niefachowych.

Na propozycję Magistratu urządzę? 
nia wspólnej konferencji na zasadach 
narzuconej przez Magistrat recepty Ko
misja międzyzwiązkowa się nie zgodziła, 
natomiast w liście z dn. 9 grudnia za
proponowała dalsze pertraktacje ua daw
nych zasadach.

Metody postępowania Magistratu, 
które właściwie dla ludzi znających pe- 
pesowskie sposoby działania wcale nie 
są niespodzianką, otworzyły oczy nawet 
tym, co względem tych panów mieli 
pewne złudzenia i wywołały oburzenie 
wśród ogółu pracowników miejskich.

W sprawie pragmatyki urzędniczej.
iii.

By Jednak ten cel mógł być osiąg" 
nięt.y, winna z drugiej strony Ustawa 9 
Bł żbie cywilnej zabezpieczać nawzajem urzęd
nika przed wszelką dowolnością jiUadzy prze* 
łożonej, a to przez ścisłe i jasne normo
wanie zakresu jego obowiązków i praw. 
Datej winna Ustawa po za bezwzględną 
koniecznością unikać wszystkiego* co. 
miałoby cechę jakiegokolwiek ogranicze
nia ,lub uppśledzepia odnośnie do urzęd
ników ogólnych praw obywatelskich. Te 6- 
bawy z as ukrócenia praw koalicyjnych 
W'obec urzędników jalco obywateli Pań
stw a — wywołuje ustęp 2-gi a r t 25. 
Władze wyższe już dziś szykanują i te- 
róryżują urzędników im podwładnych, 
jeżeli ośmielają się należeć czy to do 
stowarzyszeń politycznych, czy innych 
zrzeszeń społecznych, które to organiza
cje nie idą po linji politycznej władzy 
wyższej.

Nie mćwię o organizacjach antipań- 
stwowych, przeciwnie — mówię o orga
nizacjach stojących na gruncie państwo
wości naszej. Konstytucja nasza powiada 
przecież, że nic można gwałcić niczyich 
przekonań, że prawo koalicyjne jest dla 
wszystkich oby wateli, że równouprawnienie 
obywatelskie joit dla wszystkich obywateli, a 
zatem i dla urzędników p: ństwo^/ch.

DUtego tuż to pierwotna brzmienie, 
Jakie było w tym artykule, musi ulec 
zmianie, jeżeli nie chcemy uchwalać praw wy
jątkowych dla urzędników. Lecz i m>tęp2-gi 
pomimo to budzi jeszcze pewne wątpli
wości, czy w tej redakcji go przyjąć na
leży. Może być. że panowie z prawicy 
uważają, źe władze wyższe nie szyka
nują urzędników, ale ja  Panom przedsta
wię na podstawie oryginalnego doku
mentu z ostatnich dni, który mam przed 
sobą, że tak jest  faktycznie. Z tegodo- 
kumeńtu wynika, iż przeprowadzono w  
pewnym urzędzie pocztowym naszej dziel
nicy—w Województwie Poznańskiem, wo
bec podwładnego urzędnika, dochodzenie 
śledcze z ramienia Naddyrekcji Poczty. 
Może to Tanów zainteresuje, jakie pyta
nia stawiano owemu niższemu urzędni
kowi? Otóż pytania były następujące: 
„Czy należy Pan do jakiego stronnictwa 
politycznego?“ Odpowiedź: „Nie“. „Czy 
chodził Pan na jakie zgromadzenia po
lityczne, gdzie przemawiali posłowie?“ 
Odpowiedź: „Tak“. „Czy Pan zabierał 
kiedy głos na zgromadzeniti^politycz- 
nem?“ Odpowiedź: „Tak, na jednem zgro
madzeniu“. Czy Panu wiadomo, ie  funkcjo
nariuszowi państwowemu nie wolno zajmować 
sią polityką? Odpowiedź: „Tak, jest rai to 
wiadome“. „Dlaczego zabierał Pan głos 
na zgromadzeniu politycznem?“ Odpo
wiedź: „Zabierałem glos tylko w  A w e -  
Btjach dla mnie niezrozumiałych, prosząc 
mówcę o wyjaśnienie“. *

Tak wygląda dochodzenie śledcze

władzy wyższej w Poznańskiem wobec

Podwładnych urzędników. Z tego wyni-
a, że u nas wśfód władz utarło się zda

nie, iż urzędnik państwowy to obywatel
4, 6, czy G-cj klasy Państwa naszego. 
W edług tego zdania ma on być tylko 
ślepą mąszyńą biurokratyczną danego 
urzędu, nie zaś — wolnym obywatelem. 
Zapominają te władze, że urzędnik pań
stwowy jako obywatel po za pracą, nio 
w pracy, musi być uważany za równoupraw
nionego współobywatela, i o /.a .ady muszą 
być zagwarantowane urzędnikom w  prze
pisach pragmatycznjcli, ¿by uie byli u- 
pośledzehi.

Jeżeli Panowie sądzą, ie  inne po
stawienie kwestji w j i m yee służbo
wej uszczęśliwi ur w państwo
wych przez wtłoczenie im kagańca na 
usta i na ich prawa oby wu:< lskie, to Pa
nowie się barazo mylą. Panowie dobrze 
w iecie z przeszłości Państw zaborczych, 
że podobne prawa wyjątkowe j  reores.e 
wówczas do Polaków stosowane odmja y 
się tysiącznem echem na zt ,vuątrz i we
wnątrz.

To samo może się dziać i u nas 
wobec niektórych sfer społecznych. Bo 
urzędnik jeżeli nie jawnie, to ta nie, bę
dzio należał do takiego czy innego sto
warzyszenia. O tem jestem  głęboko prze
konany. Znając życie nietylko z teorji, 
alo i z praktyki, uważam, że tego ro
dzaju sprzeciwy życiowe nie powinny 
istnieć w Ustawie, pozatem Konstytucja 
na jto nie pozwala. Dla tego też nie 
sądźmy, że przez pewne represje możemy 
skrępować nasz świat urzędniczy, że 
pójdzie on akurat w  tym kierunku poli
tycznym, w jakim idzie Pan Minister, 
Wojewoda, czy Starosta.

Pragmatyka służbowa tak 'pojęta, 
/Wydałaby fatalne skutki, któreby się  u- 
jem nie na Państwie odbiły. Urzędnicy, 
jak dotychczas nic są  wrogami Państwa, 
pomimo głodowej nieraz pensji, — lecz 
lojalnymi obywatelami; niema więc po- 
m»du do ukrócania im praw obywatel
skich. Przeciwnie, należy im się jak naj
większa opieka.

Urzędnik musi być po za pracą w ol
nym obywatelem. Naturalnie, że urzęd
nik jako taki. musi stać na stanowiska pań
stwowości polskiej i tylko w tym razie go 
sobie wyobrażamy, jako urzędnika pol
skiego.

Nie posądzimy chyba o zbytni libe
ralizm urzędników państwowych b. Dziel
nicy Pruskiej, a jednakowoż i oni uwa
żają, że tego rodzaju Ustawa jest nie
możliwa do przyjęcia, bo powiadają wy
raźnie, iż: „po za słuibą, przysługują urzęd
nikowi wszelkie prawa obywatela Rzeczypo
spolitej Polskiąj“.

Korespondencie.
Pożar fabryki Jałto przyczyna 

zradukDuanla płaty.
W ,nocy 15 na 16 listopada r. b. 

spaliła się  w Pabjanicach fabryka pod 
firmą „Pabjanicka Fabryka Mebli Biu
rowych“.

Przed spaleniem się fabryki, z a 
rząd tejże fabryki starał się wyzyskiwać 
robotników w najrozmaitszy sposób, byle 
swój kapitał powiększyć, lecz dla zabez
pieczenia przed ogniem uic nie robił, 
pomimo łatwopalnego materjału, jaki się  
w fabryce znajdował Z chwilą, kiedy 
wybuchł pożar, było to o godz. 8.10 
w nocy, pracowałem wówczas ja jako 
m aszynista i drugi robotnik przy gatrze 
i m y pierwsi wzięliśm y się  energicznie 
do ratowania, lecz pomimo dobrej woli 
nic zrobić nie mogliśmy, ponieważ węże, 
Jakie były pod ręną, były krótkie i dziu
rawe i woda do ognia nie sięgała, i fa- 
bryka w takich warunkach spaliła się  
d -zez tnie Obecnio zarząd fabryki 
otrzymał zezwolenie na wybudowanie 
nowej fabryki w tem samem miejscu 
i przyjmuje robotników już na nowych 
waruukach zredukowawszy płacę o 60 
proo. i więcej i tak: płaca dzienna ro
botnika wynosiła wówczas 800 marek 
dziennie, obecnie 820 mk.—rzemieślnika 
1250 mk. dziennie, obecnie 660 1 do (l O 
mk. Ciekawe, co powie na to obniżenie 
płacy klasowy związek drzewny w Pa
bjanicach i jakie poczyni kroki, aby nie 
pozwolić wyzyskiwać robotników, gdyż 
fabryka ta była całkowicie opanowana 
przez ten zw iązek, a przedstawiciel tego 
związku L, M. pierwszy przystąpił do 
pracy ńa nowych i upokarzających wa
runkach rob. mina. Tak to robią paten
towani obrońcy proletarjatu. Zarząd 
fabryki obniż«' ie płacy motywuje przed 
robotnikami tem, iż  m aszynista i le  ra
tował fabryki ód ognia, wobeo cz«go 
on więcej płacić nie może. Wobeo po
w yższego za i/, u tu, ja, jako maszynista 
publicznie tś*i>dcz«u), że całkowita 
wina leży po stronie zarządu fabryki, 
który nie dbał o odpow iednie przyrządy 
ratownicze, a Urn* ci ce spychać winę 
na robotników,-"'any u> eć pretekst do 
obniżenia płacy. Mam nadzieję, i t  spra
w ą  powyZbitą ¿ajuiiM . biy p. inspektor 
Pracy. IZ S.

fla marginesie chwili.
P i  ¿ a  u  n d y t y z m u .

C  diu na c poizeatie miejsce w dzien
nikach zajuui ą wiadomości o dokonanych 
mordach i nap dach rabunkowych. kt.<re 
ptoią przriinu  ą s p o k o j n y c h  o u y w . t e l t ,
o.ep< *n ch dnia ani godz ny.,

Istnie ą wiezienia, każ,.ii i sądy do
raźne i*< spory zastęp suóiów bezrl*- 
c/en̂ «**t lecz i wys iki wy tęp.ma 
zł*, kó e nas enębi, próźoe wyć-tki a 
instytucje ochronne i utrzymywanie poli
cji, St^ro obi,ętnie przypatrujemy się 
przejawem tycia ulicy i n.e wu.kamy do 
ciemnych soteryn wielko i małomiejskich; 
staro bezmyślnie przechodzimy obok uj 
czeredy krzykliwych malców k-ilporteróc 
i przekupniów, którzy natrętnie zastępują 
nam drogę. Ci małoletni handlarze, wymy
kający się z u  wy szk Inej i z pod opieki 
domu, niejednokrotnie nędzą i brak ero 
opieki rodzicielskie), wypędzani na uleę 
dla Zarobkowania, to wuśnte zs<tęo tych 
przysz ych współobywateli, rozpió zuiaczo- 
ny b an* faoctów, fció zy dziś wypełuia|ą 
więzienia i kainii, bo jedyną icn mistr;y* 
nią jest ulica, jedynym pokarmem ducho
wym obrazy str«ssnyth i aiw.wych dia- 
natów kinowycb.

Zwracając na te uwagę, należy po
dw oi intensywność pracy i działalności 
w zystkieb instytucji opieki nad zaniedba
nymi moralnie dziećmi.

K a l e n d a r z y k .
Dziś Aleksandra 
Jutro Łucji
Wschód słońca, 7 m. o7 
Zachód .  3 m. 46
Wschód księżyca 3 m. *3 
Zacnód • •  • 1 ra. 45

— W sprawie umundurowania'bezterafr * 
nowo urlopowanych, (r) Wobeo zdarzają
cych się wypadków, zdemobilizowani żot* i 
nierze nie zawsze zwracają umunduro
wanie, które podlega zwrotowi, nato
m iast wyrażają chęć zapłacenia równo
wartości, przeto Województwo Łódzkie 
poleciło w wypadkach przyjęcia zapłaty 
za zagubione częśei umundurowania być 
bardzo względnym i przyjmować pienią
dze tylko wtedy, jeśli zachodzi ta pe
wność, że części te zostały faktycznie - 
zagubione i nie mogą być odebrane 
względnie nieodebranie ich z uwagi na 
znaczny stopień zużycia nie przedstawia 
korzyści dla Skarbu.

Wielu bowiem obowiązanych do 
zwrotu umundurowania, mając dobre sor
ty, wolałoby zapłacić za nie, aniżeli je  
zwrócić, co byłoby sprzeczne z intencją 
odpowiednich zarządzeń i pozbawiłoby 
zarząd wojskowy ubrań zdatnych jesz
cze do użytku armji.

Województwo również nadmienia, 
że odnośnie cenników wojskowych na 
poszczególne części umundurowania ta
kowe wydane być nie mogą. W każdym 
wypadku należy zwracać się do Komisji 
Gospodarczej oddziału, z którego został 
bezterminowo urlopowany dany szerego
wy, aby podała jaką kwotę powinien 
uiścić szeregowy za poszczególne częśoł 
umundurowania.

—  Z prokuratorjl. (as) Troku ra tor 
Sądu Okręgowego p. Frycz, mianowany 
został podprokuratorem Sądu Apelacyj
nego w Warszawie; na jego miejsce 
mianowany został ¡podprokurator Sądu 
Łowickiego p. Łuńdki.

—  U j ę o i o  m V w e r « i n ł a «
Zandarmerji łódzkiej udało s ię  ują6
poszukiw anego przez w ładze w oj
sk ow e b. kierow nika koop eratyw / 
inw alidzkiej przy Łódzkiena Kole lło- 
w iatow em  Zw. Inw alidów  w ojea-  
nych, G órskiego, b. ppor, W. P„ 
oskarżonego o ca ły  szereg  nadużyć
1 m alw ersacyj, w ysokość któryeh  
u sta li śledztw o, prowadzone przes
f.utejszo D -w o Żandarmerii.

—  Zarwanie się moitu. Onegdaj przy
zbiegu ulic Północnej i Wolborskiej, gdy 
przejeżdżał furmanką pnsez most na 
rzeczce Łódce Kranciszok Kożuch (Źródło- .
wa 7), mont się zarwał i. furmanka z ko
niem wpadła do rzeki. Posteruu^owi V. 
komlśarjatn przyszli K. -n pomocą i wy
dobyli konia bez szwanku.

— Aresztowanie dez .rtera. Przy szo
sie  Konstantynowskiej zatrzymano dezer
tera z 28 p. strzelców kaniowskich Bole
sława Dobucha, którigo przesiano do 
D-wa żandarmerji.

— Przejechany przez pociąg, (as) Na
112 kilometrze linji k o l e j o w e j  stacji P a 
bjanice przejechany został przez pociąg 
towarowy Wincenty Wojtasiak, aa lat, 
robotnik kolejowy, mieszkaniec pow. ła
skiego. Śmierć wskutek pęknięcia cza
szki nastąpiła momentalnie.

Trupa pozostawiono na miejscu, a« 
do zejścia władz sądowo-policyjnych.

Teatr H ejsd , C egielna a 68.
Dziś t.j. w  poniedziałek dn. 12.XH 

Teatr Miejski daje dla zrzeszeń robotni 
czych i intelig. „Burmistrza Stylmon ’u“ 
wzruszający dramat Maurycego Maeter- 
lincka z p. Marją Strońską—Wasowską, w  
roli Izabeli i  dyr. Zyg. Noskowskim w  
roli tytułowej.

We wtorek aktualna kom.. K. Wro
czyńskiego pt. „Dzieje salonu“.

W śroaę dla zrzeszeń robotniczych
i intei. wystawione będą „W ilki w  no
cy“—Tadeusza Rittnefa,

Z  S ą d u *
l a k  V T l  o e r  w y d o s t a ł  'S fę  z  

U r z ę d u  ś le d c z e g o .
Sędzia Okręgowy Cynarski w trybie 

, porządku uproszczonego rozważał spra 
wę przeciwko 29 letniemu Bolesławowi 
Gawrońskiemu, któremu oskarżenie zarzu
ca, iż dostawszy się do Urzędu Śledcze
go wręczył przepustkę aresztantowi W ii- 
werowi, za którą ten ostatni wydostał się  
z Urzędu. v

Sędzia, po zbadaniu świadków ska
zał Gawrońskiego na 2 miesiące w ięzie
nia. Do czasu złożenia przez G. 150,00* 
mk. zatrzymano go w  areszcie. (as) .
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N A  C Z A S I E .
Bratni nam organ „rolak“ kato

licki pisze:
Im więcej się zbliża chwila objęcia 

jrzyznanego nam G. Śląska przez wła- 
Iz© polskie, tein aktualniejszą staje się 
fwestja urzędników, przez których wła- 
Iza ta ma być wykonywana. Dlatego, 
le G. Śląsk, mianowicie część przypa
lająca Polsco jest obszarem czysto  
przemysłowym, i przez to z natury rze
czy pod wzglądem gospodarczym bar
dzo skomplikowanym, utrzymywali 
Niemcy na tym terenie liczny aparat 
urzędniczy, któremu bądź co bądi nie 
ttożrm było odmówić pewnych kwalifi- 
k&cyj. Nie wierzymy pogróżkom nie
mieckim. jakoby cały ten aparat urzęd
niczy z G. Śląska wycofać chcieli; jed 
nakże znając postępowanie niemieckie 
Względem Polski od samego początku 
zmartwychwstania jej aż do dnia dzi* 
•¡ejszego, pr/ypuszc/.ać można, że pew 
na część urzędników Niemców opuści 
•we stanowiska, choćby tylko najważ
niejsze, by nam przez to zaszkodzić, 
® \eląc, żo się Polska bez nich nie obej 
<i'ie i życie gospodarczo na G. Siąsku 
pr/ ez to podupadnie.

Gdyby to, co Niemcy głoszą, rze- 
Mywlśrw nastąpić miało, to byśm y się
* tego t.vlko cieszyć mogli, że pewna 
c?<;ść hakaty opuści nas na zawsze, Ito  
1‘diptiwolnie. Cokolwiekbądż się jednak 
•tamę, na wszystko musimy być przy
tyto w ani.

Stoimy więo wobeo ważnego zada* 
•la. Skąd weźmie Polska tylu urzędni
ków, czy ich będzie miała, i to takich, 
' y życie gospodarcze utrzymać na z ie 
w ach nam przyznanych? Te Uym podobne 
■•JMi i pyunia zaprzątają dziś niejed* 
•emu głowę.

Czasy ostatnie w ysunęły różno o* 
•obistości, które pozują na wielkich lu- 
1/i i roszczą sobie prawa już nie do ni- 
•kich—lecz do wysokich urzędów. Utar
ło się dziś to, nie bardzo szczcśliwe  
•danie: „Górny Śląsk dla Górnośląza
ków*. Akurat to samo, co głosili do
tychczas Niemcy Nie mytilimy wcho- 
«'¿ii, w kwestję tę głębiej, bo mogłoby 
»> wywołać przedwczesny niesmak i 
•bjfiiuj lub tez niesłuszne podejrzenia, 
■’fzyznajemy, że Jeżeli chodzi o urzęd
ników na G. Śląsku, to powinno się  
«Względnić na. pierwszem miejscu Gór 
Hoślązuków. Z drugiej strony zaś — a 
przyzna mi to każdy nieuprzedzony — 
Górnoślązaków — Polaków, którzy byli 
"y zdolni objąć te najważniejsze stano
wisk«, Jest ua G Siąsku stosunkowo 
bardzo mało. Ci też na urzędach pozo

staną. Musimy Bię więc z ’tą nieunik
nioną koniecznością pogodzić, żo tu na
G. Siąsku będziem y mieli bardzo wielu 
urzędników z innych dzielnic Polski. 
My Górnoślązacy nie mamy nic prze
ciwko temu, byleby się  to nie działo ż 
naszą szkodą, i to przysyłanie nam u- 
rzędników z pomijaniem tutejszych, nie 
odbywało się system atycznie. Przedew
szystkiem  wiedzieć musimy, jakich lu 
dzi zamierza nam się tu wysiać, bo nie 
każdy możo być dobrym urzędnikiem, 
choćby miał tytuł doktora. Żądamy 
ludzi sumiennych i obeznanych z psy
chiką ludu górnośląskiego, która z po
wodu długoletniej rozłąki' i niewoli — 
nieco odmienną jest od psychiki innych 
dzielnic, — aby się zęwiązały i to jak- 
najprędzej, najserdeczniejsze stosunki 
przyjaźni i miłości, którą dziś nie zaw
sze i nie wszędzie spotkać można. W yj
dzie to na dobre nietylko G. Śląska, ale
i całej Polski.

Zaś co do urzędników niższych, to 
znajdziemy ich pośród Górnoślązaków 
poddostatkiem. Żałować należy tylko, 
że za śladem Rybnickiego nie poszły  
także i inne powiaty, gdzie to na urzęd
ników państwowych złożyło egzamin 
więcej niż 40 kandytatów. Gdy się  
zważy, w jak trudnych warunkach się  
kursa odbywały, to ludziom tym należy 
cię uznanie. Byli to robotnicy, którzy 
obok swojej nauki, musieli na chleb 
ciężko zarabiać.

Ale i takich, którzy nie brali udzia
łu w kursach, jest bardzo wielu, mają
cych zdolności i to bardzo wielkie, a

f rzytein są to ludzie bardzo sumienni, 
ty oh należy w miarę możności powo

łać, poduczyć, a znajdzie się na Górnym 
Siąsku aparat urzędniczy polaki, który 
zdolen będzie zastąpić hakatystów-Niem- 
ców. Ludzie ci będą się starali nam 
szkodzić, a przez powołanie urzędników  
Polaków pozbędziemy się ich raz na 
zawsze.

Kronika ekonom iczna.
K r y z y «  w e  w s z e c h ś w ia t a «  

w e j  bu dow ie o k rę tó w .
Statystyka „Lloyd Register“ za o- 

statnic miesiące zawiera dane dotyczą
ce budowy okrętów w dn. ł października 
1921 r. W budowie było 5,542,978 ton, 
w tem 6,076,384 ton statków parowych. 
Liczba ta mniejsza jest o 665,000 ton od 
liczby wykazanej w dn. 80 czerwca r. b. 
"We Francji zredukowano budowę okrę
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Odłamek pocisku.
Brnard potrząsnął gtawą i rzeki ie

ly^zą:
— Mój biedny Pawle!
—  Co to? Co to znaczy?
— To znaczy, te Ja pierwsiy ZgO- 

bym się na to i te poszlibyśmy ra*
' In na ponuc Elżbiecie, gdyby... N e  

tł,odu tu o niebezpieczeństw«. Niestety...
—  Niesie')?

. . — Otói słuchaj Pawle. O ohnaywie
• ln*«jszej z tej strony niema mowy. Pnł- 
"  te»erw we i obrony krajowej są powo
je . My zaś odchodzimy »tąd.

— Odchodzimy? —  wyjąkał Paweł 
”‘*eużonv.
jj .. — Tak jest, jeszcze dziś wieczorem. 
r  **'eczor dywizja nasza zbiera się w 
V, r‘Rny i idziemy w nieznanym kierun
ku. Keims może, *lbo Atras. Zachód lab 
loinoc. Wiuxisz więc, mó| biedny Pawle, 
iw plan t*(j| jest niewykonalny. Lecz bądź 
lnrlny. I nie m>ej tak rozpaczliwej miny. 
Rozdzierasz mj serCg,t. No, no, pomyśl 
przeć e, E żbiecię nic nie grozi... Potu fi 
•ię obiou ć,„

Paweł nie _ odpowiedział ani słowa. 
Pujipomniał sobie to ohydne zdanie księ
ga Konrala, przytoczone w dziennika' 
Elżbiety: „To wujna,,. to prawo wojenne*. 
Olbrzymi ciężar tego prawa czuł najle
piej sam na sobie, lecz czuł równocze
śnie, le poddaje się temu prawu w jego 
najszlachetniejszej, najwznioślejszej for
mie: poświęceniu osobistem dli wszyst
kiego, czego wymagazbawianie ntfüdu. 

fluwe wojayt Nio. Obowiązek ftoł-J

nierski jest tak święty, źe nie podlega on 
żadnemu rozumowania, i choćby uaibar- 
dziej nieubłagany, nie powinien nigdy wy
wołać ani drżenia skargi w najtajniejsze} 
nawet głębi duszy. Fakt, le Elżbieta znaj
dowała się w obliczu śmierci lub hańby, 
musiał być obojętny dla sierżanta Pawła 
Delroze i nie mógł ani na eektindę jedną 
odwieść to z drogi, którą mu iść kazano. 
Był przedewszystkiem żołnierzem, potem 
człowiekiem. Nie miał Innego obowiązku 
nad obowiązek wobec Francji, swej uko
chanej, nieszczęśliwej ojczyzny.

Źłolył starannie dziennik Elżbiety i 
wyszedł w towarzystwie swego szwagra.

Ody noc zapadła, opuszcza! zamek 
Oineąuio.

C Z Ę Ś C  DRUGA.

I.
Irena«., nędza.

Toul, Bar-le-Duc, Vitry-le François... 
Małe miasteczka przesuwały się prsad o- 
czyma oddziała, z którym szli Bernard i 
Paweł ku zachodowi Francji. Pized nimi
i za nimi ciągnęły niezliczone wojska i 
tabory. Minęli przedmieścia Paryża, po
ezem zwrócili się ku północy, w stronę 
Beauvais, Amiens, Arras.

Należało zdążyć do granicy, złączyć 
się z bohaterskimi. Belgami i to złączyć 
Jak najwyżej na północ. Idąc tak, co krok 
wydzierali coraz to nowy szmat zietpi z 
rąk napastnika.

Porucznik Paweł Delroze—nowy sto
pień otrzymał w czasie marazu—odbywał 
ów pochód kn północy, rzec można, jak
by w tale; bił się codziennie,, narażony 
każdej ainnty na nie bezpieczeństwo śmier
ci f ptoitctł io wałki swoich Indii s ile-

tów o 40,000 ton, daleko więcej w An-
f lji i Stanach Zjednoczonych, gdzie w 

n. 15 czerwca było w budowie 717,624 fc., 
a w. dn. 1 października 433,260 ton. 0 - 
bliczono, że w ydatki na budowę okrę
tów wynoszą o wiele więcej, niż ceny 
gotowych okrętów na rynku wszech
światowym.

K r y z y s  e k o n o m i c z n y  N ie 
m i e c .

„Venkov“ organ agrarjuszy czes
kich omawia w artykule wstępnym eko
nomiczny stan  Niemiec: Patrzymy na u- 
padek ekonomiczny Niemiec z wrasta- 
iącern przerażeniem. Nie je s t to dla n i
kogo tajemnicą, że bankructwo gospo
darstw a państwowego Niemiec nie zam
knie się w ramach życia ekonomicznego
i musi mieć odpowiednie następstwa po
lityczne.

Kryzys finansowy Niemiec nie był
by tylko ich klęską wewnętrzną, lecz 
odbiłby się fatalnie na Anglji, Francji
i całej Europie.

Z a d ł u ż e n i e  r ó ż n y c h  p a A s i w  
w  S t a n a c h  Z j e c in .  A m e r y k i  

P ó ł n o c n e ] .  1
.Guaranty Trust Company* przyta

cza liczby, dotyczące jllugów różnych 
państw w Sf. Zjednoczonych;

Bflgja 375/280.147 do!.
Ciecbo-Siowsqa 91,179,528 ,  
Fmlandja 8 . 81,926 m
Anglja 4,166.318,358 .
Węgry 1,685,835 ,
Łotwa 5 132,287 .
Litwa 4,989 623 „
Rumunja 36,128 494 „
Serbja 51,153,160 „
Austrja 24,055,768 .
E-tonja 13.999,145 .
Francie 3,850,762,9-38 .
O: cja 15.000,000 .
Włochy 1648,034,050 .
Poiska 135,661,660 ,
Rosa 192,601,297 .
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S p r a w y  r o b o t n i c z e
Z  ż y c i a  r o b o t n i c z e g o  w  B i a 

ł y m s t o k u .
W lokalu Związku włóknistego „Pra

ca", odbyło sie 1 b. m. zebranie delegatów 
fabryk włóknistych.

Referat w sp awie kryzysu wygłosił 
poseł Sr. Heli ch, po wysłuchaniu którego
i pr.eprowadzonej dyskus.i uchwalono 
następującą re olucię:

1. Po wysłuchaniu referatu o kryzy
sie przemy łowym i środkach zaradczych 
Rządu, ogólne zebranię delegatów fabryk

włókienniczych w Białymstoku wyrata w 
pier*5zym rzedzie uznanie klubowi poseł* 
skiemu N. P. R. I centrali związków .Zje
dnoczenia Zawodowego Polskiego* w War
szawie za poczynienie energicznych kro
ków u Rządu, w celu złagod enia kryzysu.

2. Ogólne zebranie stwierdza, le  o* 
becne płace robotników nie odpowiadają 
normalnemu budżetowi i wypowiada s it  
kategorycznie przeołwko wszelkim us;łowa- 
niom ze strony przemysłowców w kierun
ku redukc i płac, tak długo, dopóki sto 
sunki gospodarcze nie uniemożliwią zasad
niczego uregulowania kwest I płacy robot* 
nicze w drodze ustawodawcze, zapewnia
jąc normalne minimum egzystencji.

8. Wobec częstokroć nieuzasadnio
nego zamykania fabryk przez niesum en- 
njch przemysłowców, chcących wykorzy
stać kryzys, cgólne zebranie domaga się 
zastosowania przymusowej administracji 
państwowej.

4. Dla skonstatowania faktów zamy
kania fabryk ze strony przem. słow .ów  w 
cel ch wykorzystania kryzysu o g ó le  ze
branie ląda wyłonienia komisji, złożone) 
z przedstawicieli robotników, przemysłów- 
eów i Rządu, której zadanie n ma być 
rozpatrywanie i decydowanie w podobnych 
wypadkach.

5. Tym przemysłowcom, którzy chcą 
prowadzić swe fabryki, lecz z br iku środ
ków finansowych n e są w możności tego 
uczynić. Rząd winien przyjść z pomocą 
materjalną, pod ścisłą kontrolą pąństwo- 
wą.

ó. Ogólne zebranie delegatów domt*
ga się od Rządu zabezpieczenia be robot
nych w drod e ustawowej, przeprowadzo
nej przez Se,m.

Ludność miasta Poznania,
Urząd Statystyczny m. Poznania ko

munikuje: Według prowiz ryczuego zesta- 
w enia wyników spisu ludności w mieście 
Poznaniu liczono w on u 30 września br. 
170,157 osib , cywilnydj obs nych w tem 
159,054 Polaków.

W roku .1910 liczył Poznań 150,691, 
a w roku 1917: 141,023 ludności cywilnej. 
Przybyło zatem w s osunku do roku 1910 
»9,477 mieszkańców cywilnych czyli 12,90 
proc., a w stosunku do roku 1917 27.134 
czyli 18,^7 proc.

Układ narodowość do nał zmiany ra- 
dyk Ine. W roku 191u liczono w i ozna- 
niu 89,351 Poićków czyli 37.02 proo. lud
n o ść , becnie 15^,054 czvii 93,47 proc. 
Ludność rolska zwiększ>łi sit,* zat m o  
69,703 głów. ludność narodowość nie
mieckiej i pomnie.szych zmalała o  5-.2J7 
osóe.

przezwyciężonym ogniem ! zapałem, lecz 
robił to wszystko takby bezwiednie, pod 
aatomatycznym jakby u*kaie<a podświa
domej woli.

Kiedy Bernard nływał życia śmieiąc 
się, a wesołością swą i werwą podtrzymy
wał odwagę swych towarzyszy, Paweł był 
milczący, panory i roztargniony. Niewy
gody, trudy, zmęczenie, wszystko mu było 
obojętne.

Niemniej jednakie ten marsz naprzód 
sprawiał mu gł boką rozkosz; wyznawał 
to niekiedy Bernardowi. Miał wrażenie, że 
zdąża do określonego celu, jedynego, jaki 
zajmował go istotnie: do wyswobodzenia 
Elżbiety. A że atakował tą granicę, a nie 
tamtą od wschodu, wszystko jedno, zawsze, 
w kaldym razie, szedł z całą n enawiścią 
na wroga. Pobić go, tn czy Um, mniejsza
o to, tak czy lak przynosiło to wolność 
Elloiecie.

—  Dojdziemy— mówił en Bernard.— 
Nie wątpisz chyba, że E żbieta poradzi 
sobie z tym błaznein. Tymczasem my 
bierzemy górę nad Niemcami, walimy

Frzaz Belgję, wpadamy na tyły Konrada 
w mig zdobywamy Ebrecourt. A  co. Nie 

cieszy cię ta perspektywa? Nie, fa wiem, 
radujesz się tylko wówczes, gdy uda ci 
się zatłac jakiegoś Szwaba. 01 wtedy to 
poznaję cię zawsze po tym szczególnym 
ostrym śmiecho. 1 mówię sobie: „Bęc! 
Trafiil...* lub tei: ,Już go mai* Ach! mój 
drogi poruczniku, jak człowiek dziczeje 
w czasie wojny! Śmieje się dlatego, że 
zabili I pomyśleć, le śmiejąc się ma słu
szność!

Roye, Lasslgny, Chaulnes... Potem 
kanał de la Bassói i rzeka Lys.„ A potem 
w końcu Ypresl Ypresl Zatrzymają się ta 
dwie liaje, przedłużone aż do morza. Po 
rzekach francuskich: Mimie, A sne, Otse, 
Soaao, aały straaleft belgijski, który 
zczcrwkni sic knrit młodych żołnierzy.

Zaczyna się straszna bitwa nad lzeią.
B rnard, który zasłużył »zyo»o na 

azl ty sierżanta —  i Paweł D lroze żyii w 
t m piekle aż do pierwszych doi grud lia. 
Wraz z sześciu Paryż a na rai, dwoma ucho» 
tntkimi, jednym rezerwista i jednym Bd- 
gijczykiem, nazwiskiem L  s ntu. ktiry 
umknął z Roulers, twierdzą.-, że aby s .ad- 
niej bić w oga, lepiej pr ŷ ączyć się do 
Francuzów, stworzyli om tnaiy uddział k̂, 
dla którego kule wroga szczególny j .kby 
miały szacunek. Z catej sc>cc i djwodzo »ej 
przez Pawła tylko oni pozjstali —  1 cho
ciaż później sekcję t i  uzupeunouo, oni 
zawsze trzymali się w jednej grupie. Po
dejmowali się każdej nałniebezp.eczntej* 
szej misji i zawsze po spełnieniu swych 
zadań wracali zdrowo, cało, bez żadnego 
zadraśnięcia, jak gdyby wzajem przynosili 
sobie szczęście.

W czasie ostatnich dwu tysolni, pułk 
rzucony został na samo czoło przeduicli 
straży; -Hanki zaś tworzyły ftrmacje bel
gijskie i angielskie. Szereg bohaterskich 
»ysiłków. Zicie .łe walki na bagnety w 
błocie, w wodzie wylewów. Niemcy padali 
tysiącami, dzi-siątkami tysięcy.

Radość Barnarda nie miała granic
—  Widzisz Tommy —  mówił on raz 

do żołnierza angielskiego, obok którego 
szedł pod gradem kul, a który zresztą nie 
rozumiał ani słowa po francusku— widzisz 
Tommy, nikt b.rdziej odemnie me poizi- 
wia Belgijczyków, a mimo to oni mnie 
nie imponują, poniewal biją się naszym 
sposobem, to znaczy jak lwy. laponujecis 
mi jedynie wy, albjoóskie chłopaki. To 
zupełnie co innego... Wy jakoś Inacżej 
bierzecie się do roboty. Bez podniecenia, 
bez zajadłości. To wszystko jest w was 
ukryte. Ach! lecz jacyź wściekli jesteście, 
gdy musicie się cofać, wówczas stajeda 
się groźni. A skufek; pludraki zbite aa



H u m o r ,  

L is t Walentego Kurdybona.
Wielmożny Ptiłs Rydaktorze!
Sprawa wodoełongów I kanalizacyi lo 

Łodilmiasta znowu] wyiciubila nosa z 
mrocnoii zapumninio.

Jesce za kacapóa kwestyjo ta od 
c»M do cas* wyrziahi na świat'0  dMnnc, 
ale prendko dowala nura i półmilejonowe 
miasto lunęło se spodnie, jak i tero! tu- 
nie, w fetorze cholcrycno tyfusowo-grufli- 
mym. a miszkańcy jego chlapali, jak i te« 
roj chlapiom, genste powietrze i wode 
b udnom, pełnom wszelakigo robactwa i 
ia»eżników. Co jakiś cas, to nizinier Li* 
dlej trombił w gazytach, ze plany kanali- 
»dcyi i wodociongów jus som gotowy ze

Ju niedługo rozio« om sie roboty wo- 
otfongowe w ziml, i t d :  budowano pla

ny i blagowano, az woinisko sie zacyno i 
kwestyjo kanaijo-wodociongowa prawie 
•ołkim została zapumniano.

Teroj jom znowuj pornsono. Ale mnie 
fie widzi, ze to znowuj ino takie godanie 
cstryjackie które do rozpocyncio robót 
jcśce nie doprowadzi, i jesce pewno duzo

wody w najyf Wisełce upłynie zanim co 
do cego w te} kwestyi pilny) doAdzie.

1 to wielkie nase miasto Łódi, 
Fetorem bedzie jesce dlago cu6 
To snący n e prendko to wielkie « 

śmierdzonce miasto doceko sie kanaljowo- 
dociongów, i nieprendko bedzie se mogło 
smrody puścić w podzimne rowy a n* 
wirzoha chlapać cystę powietrze I flirtów»* 
nom wode. Tak, tak, mówię Wom uro- 
cyścle, ze pryndzyj odbudu om Erope po 
wojnie, nifc zbudujom w Łodzimieście wo* 
dociongi * kanalizacyjom. Miasto ino o- 
rosło chybko, ale wylegantować się i zao
patrzyć w nrzondzynia potrzebne lo ludzi 
dwudsiestygo wieku — jako*, zatracono, 
ni może i nie. Jesce sie widać tacy ojcowie 
miasta nie urodzili, coby umieli ano miasto 
postawić w rzyndzie miast eropejskich.

Kiedyś jakiś złośliwy przybłynda zo- 
granicny, chodzono po Łod;lmieścle z 
zatkanym nosem, sapytot jednygo z ły
ków staromieskich, jak downo miasto 
Łódi istnieje?

—  Młodziutkie, panie, jak dzleciok 
ledwie z  pieluch wyrosły —  odpowiedziot 
poćciwy łycek z minom zadowolinia, ws<a- 
zujonc przy tym wzrokim na las dymion- 
cych kuminow i na sześciopintrowe gmachy.

—  Nic diiwnygo. ze tak jesce tmier- 
dżi, —  mruknoł delikatniś sogrankny i, 
splunawsy w ryśtok, posedł dalij.

Świnta Narodzynio Paftskigo sfezbH- 
fcajom. Mamusie opowiada iom jus swoim 
pociechom, o choirre I Qo3 tym jak to 
świnty Mikołoj I świnty Józef bedom ob
chodzić dumy i g^ecnym dzieciokom roz
dawać podaronkl i łakot i różne.

I dziecioki sie radujom; a ojcom 
łbiska trzesoom, bo ta ani Mikolol ani 
Józef nic nie poradzi, jeżeli o;ce kiesinia* 
mi nie trzonsnom i marków mamusiom 
na świnta nie'dadzom. A te marki nigdy 
nie lubiom w miejsca lezyć, a jus teroj, 
jak zacyny drożyć, to tak gardzom jakoś 
ludziami cinskopracujoncymi, ze ledwie 
ino na króciutko ich kiesinie odwiedzom,
i lecom ci se do bogatych kupców i pa* 
skorzy.

To tys, choć nadchodzonce świnta 
som radosnom tradycyjom lo kazdygo 
krześcijanina, to razym z nimi przychodź 
lo bidnyćh z cinskij procy zyjoncych ludzi
i ohmursko kłopotów.

A to ci ładny poseł siedzioł w na* 
sym Sejmie; i nie ino tylko siedzioł, ale 
dar, posoka, gembe od ucha do ucha i, 
jeżeli nie na skodę Ojcyzny i bliźnich, to

ta wcale nic na pożytek. Oknfi *fe zwiet* 
dek. Był un ksindrym, ale go za rófctie 
zberefnictwa z godności tyj stronoono ni 
zbitom gembe. Mioł jednak, kolka, kapkę 
zwoHnniitów, ślepych cy co, któray go na 
takie hunome stanowisko wybrał,I Na po
słowania O kań pócynoł se coroz gorzyj, 
wreście posunął sie do nadużyć i siache- 
rek przy niesMa niby pumoćy lo wyjei- 
dzajoncych do Hamerykl i wplontał sie, 
hycel, w kodeksy karne tak, ze musiał go 
prekurator wyprosić z Sejmn. _

Dobrze mu taki Takimu nie przystoi y  
siedzić w przybytku narodowym, gdzie sil 
Lujom prawa śainte, niewzruszone.

Do widzynio.
Walinty Kurdybon.

W  S Z K O L B .

Co to jost cud!
—  N i e  w l o m ,  p r o s i ?  p a n a  p r o f e s o r a .
— Gdyby naprzykład kiedy .słońce śwl»1 

clto w. nocy, co byś powiodalalt Że to Jost...
—  K s l ę ł y c .
— L e c s  g d y b y  c t  p o w i e d s l a n o ,  i* to j»»1 

s ł o ń c e ,  j a k b y ś  t o  n a z w a ł ?
—  K ł a m s t w e m .
—  A l e  g d y b y m  j a ,  c o  n i g d y  n i «  k ł a m i *  

e a p o w n i l  o ł ę ,  i e  t o  J o s t  e ł o ń c e i
—  T o b y m  p o w l e d ż l a ł . . .  żo  p a n  p r o f * » ° f  

a o b l o  t r o c h ę  p o d c h m i e l i ł .

© @ © © © 0 © ©

Największe w naszem mieście

Kina „POPULfiRHr
K o n sta n ty n o w sk a  16.

Dziś

T y l l Ł o  d n i !

I la  o g ó l n e  ż ą d a n ie  p u b l i c z n o ś c i .  Po cenach zniżonych
Kto chce zobaczyć swoich krew nych i znnjomych w PALESTYNIE \

niech spieszy zobaczyć obraz p. t.

„NOWA PALESTYNY“
Który został zdjęty z natury w  roku 1920— 1021.

Ż y d z i  j e ś l i  c h c e c i e  z o b a c z y ć  n o w o p o w s t a ł a  o j c z y z n ę  w a s z ą  i  p r z o d k ó w  o w o «  
i c h  s p i e s z c i e  n i e z w ł o c z n i e  d o  k i n a  „ P o p u l a r n e g o “  a zaspokoicie w aszą ciekawość-

Obraz powyfcszy będzie demonstrowany ze śpiewami i z udziałem całogo chóru składającego się z 20 osób 
pod kierunkiem znanego tenora i ulubieńca miasta Łodzi p. B. ABELMANA.

Poesąiek w dnie power,odnle o gods. &-ej, w sobolą o god*. 3-aj po poł. Snonegdły w programach.

C E k Y  M lE J S C i Kupon do Joiy  250.— I M iejsce 200.— II m iejsce 175.— III m iejsce 150.—

K . I I S T O

ul. Sienkiewicza M 40. 

X > z i d S

¡C i Kupon do Jo iy  250.— I M iejsce 200.— II m iejsce 175.— 11 
Balk. I m iejsce 150. Balk. II m iejsce 120.— Z w iązkow e 120.-

M a d z w y o z a i n a  s e n s a c j a  c y r k o w a !

-Uczniów. 75.

Wapaniały fanUsyjny, egiotyczno-cyrkowo-aonsacyjny dramat, w 5 wlelkicli częń Olach. Obra* włoskiej wytirdrnl „AQUILAa w 'forlno. 
OŁÓW MB OSOBY: ELDA, ekwllibryetka iwana .Ognistą Amasonką*. GERARD MARCHAND, porucznik marynarki. RICCI, poruernlk, pr*r 

jaelel Marchanda. MARCUS, dyrektor wapanlułego .Pałacu esar^w". CHOB, kłnwri oyrkowy. BILL, <i*okoj.

Wspaniale sensacyjne zdjęcia. Nadzwyczajne sceny datektywne oraz cyrkowe.
Początek w dnie powszednie o god/. 5 wiecz., w niedzielę i święta o godz. 2 po poł.

Arcydzieło wytwórni Ermoljewa w Moskwiel Dziś

Król ekranu I H I o z ż u c h i n  I jego  urocza partnerka L i s i e n k o
w  rolach g łów nych  w strząsającego  dramatu w  6-ciu  aktach p. t.

W *  „ G R Z E C  H ”

e E i 2

Ceny zniżone Na gwiazdkę
duży wybór biżuterii złotej i srebrnej, zegary, ze

garki, budnifci najtaniej kupić można 
Brzezińska 10, JAN PLACEK. Geny zniżone.

D r. L .  P R Y B U LS K I Ogłoszenia d obne.
______  . . 1 O nrzaltE) a. ■ wrdana Dricz dr-

L e c z n i c a  c h o r ó b  z ę b ó w

U k a rza -d e n ty s ty  H .  P R U S S
1 4 5 . P iotrkow ska 145«  

jgĘ /T  O le  k la s y  re b o ta io z e j.
Z s  p la m k o w a n ie  m c  w p ra w ia  a ie  z^ béw  

aplata padła t a k s y ,

Choroby skórne, włoaftw, went’ 
rycinę, moeiopłelow* 

(alemos ple.)
leczeuie iwiatłea 
(lampa kwarcowa) 

od «—1 i 6—8 od 4—5 dla Paó
ZAWADZKA J« L

Dr. SZÜMACHER
choroby •k6rn* I wcneryeaa*. 

God*, p/ay.j.: M ,  w nledŁ, 
éwl«tx od 11—1 po pot 

BBNBDYKYA X 1.

A. A. A. Kupuję
ny, faira, eatderob^, btełlinę, ma> 
siyny do szyeła. Płac; nalwytize 
e«ny, Łaiaik, Benedykta 28. m. i )  
ntrter. 3382—18

me ole, 
dywa

ny, garderób?, futra, maszyny do 
asy cła. Płacę najleple|. W»|n- 
rajch. Benedykta *  19. 8751-20

Stanisław saguMt kartę 
powołania t bartę od pass*

Sortu, wydaną l  iahr., Oórtkl I 
Mewak.

( Vfwble, kanapy, otomany, lei«* 
OL KI, auteiaee. eptzcdaie ta* 

jfc aio, «tołarnla. Orla 2S. 3900—8

Q priedam  s k l e p  * nowodu wy- 
^  jazdn, wiadomość w sklepie

rekclę K  E* Ł, aa im ę Antonie» 
go Kasza.

Najtaniej
A. A. Kupuję

R Ł

Uhraala, palta, bareczki, spodafc. 
m dna garderoba męska, damaki 
« dzleełnoa. Obuwie, trykoty, rę* 
kiwłezkl, biellxna.kotalefze, kra
waty. Koponr towarów we tuła. 
nych i bawełaiaoych aa prena- 
ta (wlasdkowe. Kto chce cod* 
kolwlek kapld prosimy spraw, 
d:id m u*  ceny sa na|UAvze w 
Cbr7Cścijaiskim Jarmarka Pto< 
trkowska 44. Uwaea X piętro; 
obatalnnM— pracownia krawleeka 
własna.

Ozymann Oakar Pawet iagabłł 
O kartę be*t«rmlnoweęo urłopa 
wydaną ® P- U. w Łodzi —5

W i l k  F r a n c i s z k a  a i g o b i ł *  pa
szport polski, wydany w gm. 

Brzelno.

7 affin<;ła karta bezttrminowefio 
u r l o p u  n a  Imię Kazim ierza  

Goilzlewleafl. wydaną w P. K- U 
w Łedii,

Wjdawc* Okręgowy N.p.k. V ŁwUi. ttocxooo w dłtiwUni ru*it*4  «. <MU>uwi«a«uUiay KAWiiŁ UKiJANłAK


